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Zespół. Teatru Popularnego w Lodzi. 

Rząd I od lewej do prawei: Marjan Bielecki, Marja Marszycka, Wanda Szczepańska, Bronisława Bronowska 

dyrektor Józef Pilarski, Rozalja Bartoszewska, Eu~enja Brandtówna, Maria F1szer6wna, Jadwiga Zeromska. 

Rząd U, Hainą; Stanisława Staniewska, Feliks Chmurkowski, Józef Puchalski. Stanisław Kubiński, Cie<;ha.· 

nowski~ Bolestaw Bolkowski. Rząd III. Józef Górecki, Niedzialiwwska. Kazimier~ Niedziałkowski, Saba 

. Ztehńska, Bronislaw Ga1ęcki i Milczewski. 

W c z o r a j, d. z i· ś 

BOLĄCZKI DZISIEJSZE I PERSPEKTY-
WY PRZYSZŁOŚCI. . 

II. 
Dziś jednak w zupeJnie .. zmienionych wa­

runk!ach przemysł łódzki musi szukać ln­

nyęh dróg . ekspa,nsji. . I .w tyll:l względzie 

nał~b .. podkreślić,, że mimo $Wą o~brzymią 
rozbudowę, swą wielkpść, że się tak wyra­

zimy, kinetyczną, przemysł Lodzi nie potra-

i j u t r o t. o d z i. 

fil· stanąć na poziomie industrlalizip.u w sty.: 

tu zachodnim. Przed wolną przyzwyczaił 
się czerpać s~e siły produkcji z.· tak wzglę­

dni~· łatwego ,i rozległego. ryIJ,ku, jak rosyj-. 

sko azjatycki i do jego ,potrze~ me111ał wy-' 

, łącznie.· dostosował też i swą wytwórczość~ 

W nowych warunkach, jakie n~stąpiły po 

wojnie, zaległ W: kwietyzmie wyczeki:wooia, 

ciągle tęsknie acz bezskutecznie wyczeku-

iąc otwarcia się rynku .rosyjskie&~, ·miast 

rozwinąć .energiczną. i s.?lida~ą !akcję :w 
kierunku pozyskania nowych rynk,qw .. J!~Y'" 
tu. W okresie infl~cji sp~4~1t~ :~al"l~J pQlsklej 

stworzył z racji niskoścl .. ~aszei waltrty, ok~„ 
li~zności sprzyjające 41ą . ;S~utec;1:~~j koQ.k1i7 

rencji cenami z .Przem~s1ę~ wtó~łe,~~ic~łiiu·· 
czeskim, włoskim .. I altsłTJaćk)m ·~··· ~µ,itupjl, 
na Bałkanach i •~a Bliskim •. 'Yschod~ie. . Tę!l 
dodatniej. okoUczno~~- .. }~·~na~ przeDl~sJ 
łódz~i nie zdołał. wyk~rzystać, prówadząc 



politykę krótkowzrocznego, dorywczego 
wykorzystywania sytuacji. Przemysłowcy 
woleli iść po linii słabszego oporu i wyprze­
dawali towary masowo całej gromadzie no­
wopowstałych składników - manufakturzy­
stów, którzy lokowali kapitały '" magazy­
nowaniu towarów. Przez to zaniedbano 
całkowicie tak pierwszorzędne zagadnienie, 
jal' zdobycie i utrwalenie się na rynkach 
zagranicznych choćby kósztem poważnej 
redukcji cen, bowiem troszczyć się należało 
nietylko o doraźny i przemijający zysk, lecz 
-0 problem pierwszorzędny przyszłości. Ró­
wnocześnie doprowadzono do przesycenia 
towarami r:vnku we\'n1ętrznego, tak, iż po 
stabilizacji waluty, gdy magazynowanie ma­
nufaktury przestało być intratnym intere­
sem, musiał siłą rzeczy nastąpić kryzys. 
Krótkowzroczny system, stosowany przez 
przemysł, w dużej części przyczynił się do 
tego. 

Przyszłość industrii łódzkiej a więc i 
Lodzi, leży w zastosowaniu przez przemysł 
umiejętnej polityki ekspansji oraz intensy­
wnego dążenia do odzyskania siły konku­
rencyjnej przez jaknahviększą zniżkę cen, 
co nie da się uskutecznić bez umiejętnej or­
ganizacji pracy i udoskonalenia środków 
produkcji. Pod tym względem położenie o­
becne pozostawia bardzo wiele do życzenia. 
Przemysł łódzki musi na dłuższy okres cza­
su zrezygnować też z dostępu do rynku 
rosyjskiego, gdyż obecny stan gospodarczy 
Rosji na długo uniemożliwia z nią jakiekol­
wiek normalne stosunki handlowe. Poczu­
cie rzeczywistości winno zatryumfować nad 
niereałnemi nadziejami. Niezaradność prze­
mysłu łódzkiego potrafiła doprowadzić do 
tego, iż nawet na własnym, polskim rynku 
zbytu nie jest on w stanie skutecznie kon­
kurować, a np. teren b. zaboru austriackie­
go zalewają wprost towary czeskie. 

Przy umiejętnej polityce gospodarczej. 
przy obliczaniu własnych sił i opieraniu się 
na własnej przedewszystkiem zaradności, 
nie zaś na ciągłem oglądaniu się na pomoc 
rządu, przemysł łódzki ma przed· sobą wiel­
ką przyszłość a wraz z tem i miasto może 
stanąć pod względem urządzeń na stopie 
europejskiei, odpowiadającej potrzebom naj­
większego po stolicy grodu w Rzeczypospo 
litej i ·centrum rodzimej industrji. 

fatalna, rabunkowa a celowo szkodnicza 
akcja zaborców doprowadziła do tego, że 
Lódź pozbawiona. jest dziś najelementarniej­
szych urządzeń publicznych. Te bolączki, 
jakie dziś nas gnębią i zatruwają wprost 
życie ogółowi mieszkańców naszego miasta 
muszą być usunięte. Jest to zadaniem naj­
bliższej przyszłości gospodarki municypal­
nej Lodzi. 

Potrzeby miasta można podzielić ·na 3 
kategorie: l) hygieniczne; 2)społeczne i 3) 
estetyczne. · 

Na pierwszy plan pod względem hygie­
ny wysqwa się sprawa .kanandcii i wodo­
ciągów. Dziś warunki higjeniczne miasta 
mimo wytężonych i energicznych wysiłków 
organów Zdrowotności woje,\'ódzldch i mtt..; 
nicypalnych, pozostawiają wiele dQ życze;. 

nia i tak być musi, dopóki istnieć będą uli;. 

czne ścieki, stanowiące ogniska rozsadni­
ków chorobotwórczych i dopóki mieszkań­
cy pić będą wodę studzienną, zakażoną ba;, 
kteriami dysenterji, tyfusu i t. p. To też z 
uznaniem należy podkreślić zabiegi obec„ 
nych czynników samorządu miejskiego w 
kierunku jaknajrychłejszego przystąpienia 
do budowy kanaJizacii i wodociągów. Bez 
realizacji tego dzieła nie można marzyć o 
istotnie skutecznej walce z epidemiami oraz 
śmiertelnością w naszem mieście. 

Budowa wielkiego centralnego szpitala 
miejskiego oraz po europejsku urządzonych 
kąpieli ludowych z zimą i latem czynnym 
basenem kąpielowym stanowi również nie­
odzowną konieczność, zwłaszcza wobec bra 
ku rzeki przy naszem mieście. 

Potrzeby hygieniczne z estetyką łączy 
kwestia zadrzewienia Łodzi. Wobec ol­
brzymiej ilości fabryk, wobec masy zieją­
cych dymem kominów miasto nasze winno 
dążyć do jedynego środka zapobiegawczego 
przeciw zanieczyszczeniu powietrza, jakim 
jest wchłaniająca z powietrza kwas :węgla­
ny i ekshałująca ożywczy tlen zieleń roślin­
na. 

Niest-ety, i w tym kierunku Łódź jest nie 
zwykle upośledzona. W. śródmieściu niema 
nieomal ogrodów publicznych an! skwerów. 

Ogród Sienkiewicza jest bardzo niewiełkt 
park Staszyca i park Poniatowskiego fożą 
właściwie już poza peryierją miasta, Hele­
nów stanowi własność prywatną. Aby choć 
w części załagodzić tę bołącżkę braku ziele­
ni, należałoby wytężyć wszystkie starania 
w kierunku zadrzewienia ulic. Każda ulica, 
zwłaszcza w śródmieściu, winna być wysa­
dzona drzewkami czy to kasztanami, topo­
lami,· lub pfataiiami na szerszych ulicach, a­
kacjami, wierzbami na węższych. W ten 
sposób zarówno hygiena miasta, jak i jego 
wygląd zewnętrzny zyskałby wiele. Prze­
prowadzenie tej akcji nie nasuwa ani po­
ważniejszych trudności technicznych, ani 
finansowych, i dziwić się należy, że od­
nośnie tego zagadnienia tak mało dotych­
czas ·uczyniono. 

Pozatem każdy większy płac, rynki, każ­
de zresztą wolne miejsce odpowiednio poło­
żone winno być wyzyskane na urządzenie 
skwerów i kwietników. Również należało­
by wziąć pod uwagę sprawę wykupu He· 
lenowa przez miasto, bowiem ten piękny 
ogród wcześniej czy później może być dla 
Lodzi stracony. 

(C. d. n.). 

TEATR POPULARNY. 
Słoneczną, pogodną komedję Fredry 

„Damy i Huzary" rozpoczął sezon Teatr 
Popularny. Proletarjat łódzki już drugi 
rok ma możność korzystania ze skarbnicy 
ducha ludzkiego, dzięki energicznym wy­
siłkom ze strony kierownictwa Teatru Po­
pularnego, aby ta jedyna w swoim rodzaju 
placówka godnie mogla spełniać szczytną 
swoją misję. W tym też kierunku zakreślo­
no repertuar, który dotychczas. wykazał 
słuszność zamierzeń· kierownictwa - bo­
wiem tłumna frekwencja publiczności i jej 
szczere zadowolenie są w tym wypadku 
najbardziej miarodajnym czynnikiem. Barw­
na i efekto·wna sztuka Kraszewskiego 
,.Chata za wsią" przez całe dwa tygodnie 
cieszyła się zaslużonym powodzeniem. 
Przesmutnej historii o miłości Tumrego i 
Motruny dano ciekawą i pomysłową o­
prawę, pewne sceny i momenty wyposażo­
no w efekty świetlne, co także przyczynito 
się do po\vodzenia. Mimo skromnych 
środków technicznych, jakimi rozporządza 
Teatr Popularny - dzięki szczerym· chę­
ciom i \VYsiłkom - jednak każdą sztukę 
wystawiono starannie. Ocenia to publi­
czność, która w każdej sztuce obserwuje 
posunięcia naprzód i każdy wysiłek przyj­
muje gorąco i szczerze. Teatr Popularny o 
tyle jest w· szczęśliwszym położeniu, że 
dzięki taniej cenie biletów ściąga · nieza:.. 
możną inteligepcję pracującą, szk,0ły śre­
dnie i powszechne. Zespół artystyczny, 
który widzimy na fotografji doznar entuzja..: 
stycznego przyjęcia. Ci z artystów; ktorzy 
już się dali poznać w dwóch wyżej wy­
mienionych sztukach, jak panie: Bartoszew­
ska, Bronowska, Marszycka; Fiszeró\vna 
Szczepańska; Zielińska, Żeromska, oraz pa~ 
nowie: Bielecki, Bolkowski, Chmurkowski, 

2 -

Kubiński, Niedziałkowski, Puchalski 
stali się ·ulubieńcami publiczności. Artyści 
z dyr: J. Pilarskim na czele zdają sobie do­
kładnie sprawę z ważności posterunku, na 
jaki powołała ich Melpomena i wiedzą, że 
do nich także stosują się przekazane testa­
mentem słowa wieszcza: „I przed narodem 
nieście oświaty kaganiec!" Dotychczasowy 
plan pracy Teatru Popularnego ;est dobry, 
co pozwala . przypuszczać, że dalsze za-
111Jerzenia kierownictwa Teatru idąc w tym 
duchu· dalej, będą o tyle w skutkach świe­
tniejsze, o ile każdą praćę, a zwłaszcza ar­
tystyczną wzbogaca' i pogłębia doświad­
czenie. 

. Stefania· J:arko~vska, młodziutka. ale 
b. dobrze za.powiadająca się artystka 

. Teatru Miejskiego. 



"GAf_jGANEK" w TEATRZE MIE·JSKIM 
Komedja w trzech aktach Davia Niccodemiego. Przekład Jarosława Iwaszkiewicza. Reżys. Zygmunt Nowakowski. 

Akt I scena II: Stefanja Jarkowska w roli 
Galganka. 

Akt II scena ostatnia:. Jadwiga W ernisówoa 
w roli Emilji Benini. 

Akt III scena V: -Antoni Kliszewski Jako nauczyciel Buvitti il]ai kawska. 
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Akt IlI s'cena .IV: Zygmunt Nowakows~i. AA' roli inżyniera· 
·Tytusa Fanti i'Ciałgan.ek. 



Zofia Wojnarowska. 

JAK SIĘ UPRAWIA SONET? 
Czy wiesz, poeto młody i niedoświadczony, 

T k się uprawia Sonet?... Bierze si~ pud 
·a słonca, 
Dwa pudy gwiazd, pól puda księż~ca na 

nowm, 

Cetnar erotyczności mając w pogotowiu, 

Rymuje się: do kof1ca, albo też: bez końca; 

A później rym knnsztowny, choćby :V zło-
toglowm, 

Później wyrazy: drżąca, blednąca, tę­

skniąca, 

\Vreszcie dla uniknięcia przymiotnika: 
trąca-

W końcu, dla równowagi, kuleczka ołowiu, 

(Z1:::rzy( jakiś, sens konieczny) a tu już tę-
~ s~~~ 

;poniewierana w błahych inwokacjach: 

Biedaczka, wynędzniała przy sut~ch hba­
CJach, 

Nędzarka, nie obejdzie się bez „z~ota". 
Tak wymaganiom „sztuki", raczeJ s.ztuko­

kowama, 

t t · do drukowania. Uczyniwszy, jes sone i 

--x--· 
Leopold Komornicki w roli Kar0la ~ Bemni'ego oraz Jadwiga Wernisówna jako jego fona Emilja. ·---··-·-. __ 

Ta mara Karsawma, wszechświatowej stawy 
tancerka rosy1ska, która w ubiegły ponie­
dzialek i Wtorek Występowała z niebywałem 

Zespót Cvrku A C•nis ~ł1t'eg1 w Łodzi. powodzemem, w sali F1Jharmonji łódzkiej. 

Majątek Paryża. 

Władze municypalne Pary?a nieda 'Yno 
przeprowad~ily statystykę maJ~tku ~~0~1~y. 
Gmach Magistratu (Hotel de_ Ville) oszaco­
wany zostal na 32 miljony trankow; teatr 
Sary Bernhardt .n.a . 3700 tys. fr.; teatr 
Chatełet na 7 m1IJ. tr.; park ~.ontceau. n~ 
25 milionów frank?w. \~a_rto~c mebL1 ! 
dzieł sztuki w:rnos1 320 m!!Jonow fr ... Cah 
majątek Paryża oblic:,zony Jest !!a 3 rmlJardy 
834 miljony EOO tysięcy franko w. 

Pod względem bogactwa zi~łe:ii Paryż 
.zajmuje pierwsze miejsce w ś'lrv1ec1e całym. 

W ogrodach i parkach paryskich znajduje 
się koło 500 tys. mniejszych i 50 tys. dużych 
drze\v. Ilość drzew, zdobiących ulice od­
chodzi 25 tys. Najbardziej ,.zielone" dzieł­
u ice Paryża są: Passy, Pola Elizejskie, 
Orenelle i Montparnasse, najbiedniejsza w 
zieleń jest 2,ga dzielnica (Oiełga}. W roku 
I 894 statystyk francuski, .Edward Andre, 
obliczył, że każde drzewo w Paryżu ma 
przeciętnie wartość 200 fr. Jeżeli uwzglę­
dnimy przed·wojenną wartość tej sumy i 
pomnożymy ją przez ilość drzew paryskich, 
otI zymamy kapitał niemal miljarda franków. 

ILE JEST ZLOT A NA CAL YM ŚWIECIE? 
Znany e.konomista Martin ogłasza rozpra­

\Vę o' zapasach złota na świecie. Według 
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jego obliczeń ilość złota w monetach i szta­
bach równa się 2 miljardom funtów angiel­
skich. Z tego Stany Zjednoczone posiadają 
obecnie 800 miljonów, a Anglja 160 miljo­
nów, która to suma odpowiada ilości złota 
po~iadanego przez . Anglię przed wojną. 
Iiiszpanja zajmuje czwarte miejsce, posiada­
jąc 100 miljonów. Niemcy zaś mają około 
22 miljonów. .Roczna produkcja wynosi 
około 70 miljonów, z tego połowa przypada 
na Transwaal. Cena złota ustalana jest co­
dziennie o godz. 11 minut 30 na giełdzie lon­
dyńskiej, gdyż Angłja jest. najważniejszym 
rynkiem złota. 

-·-:o:--



MODY JESIENNE. 
KĄGI K .n:LA. P l_Ę: K NY C.H 

wiane tak zwane·· „panneause ", cale . boki· 
palt są o• wiele . szersze,. niektóre mają od 
tylu pelerynki fotrzane, te jednak' są mniej 
zręczne. Pel etyny.· wogóle. wychodzą z mo-. 
dy, nawet. do teatru i na wieczory panie 
wolą :Płaszcze z szerokiemi rękawami, zrę­
czniej sfę wygląda .w płaszczu,. jak w pele­
rynie. 

Paryż,' we wrześniu. 
Jakże trudno nam roz~tać się z latem! 

Powiewne suknie, lekkie batysty i fulary, 
muszą ustąpić miejsca toaletom z rnater­
jałów grubszych, solidniejszych. Niezupel-

. nie jednak ·te suknie są ·zarzucane, pod 
płaszczem paniom . się przydają, nawet na 
wizytach miłe robią wrażenie swym ja­
snym kolorem i świeżym wyglądem. Wiele 
pań, mimo spóźnionej pory, sprawia na no­
wo letnie sukienki, tak zwane „petite robe", 
.ale krój ich różni się nieco od letnich, są 

Źakiecik z wełny „Gre­
si1a1ne'1 

szersze, '"tak krojem jak i przybraniem. 
Zgrabna. sukienka, rozszerzbna na bokach 
fałdami, lub plisami, zmienią trochę . styl 
prosty i równy. W paltach i okryciach styl 
sztywny i prosty utrzymuje się nadal. 

Jesie(1 to najważniejszy sezon dla kraw­
ców popis ich sztuki i talentu. Chyba ni­
:gdzi~ nie ma takich, krawców-artystów, jak 
w ·Paryżu,·· riiełatwp·. naśladow.ać te wys~u­
kane kreacje, mimo, że styl prosty i mby 
tatwy. Niektóre . płaszcze ·obciskają wpros~ 
figurę, są wykonane z grubszego sukna i 

noszone przez wysmukłe panienki. Najgtów-
-.. niejszym· przybraniem jest futro w gatun­

kach i kolorach najrozi;naitszych. futro pu­
szyste używ-a się tylko na kołnierze i man­
kiety, z ftiterka płaskiego widzimy wsta-

Nowy fason .kołnierza 
futrzanego i mufki. 

Okrycia jedwabne suto przybrane fu­
trem, są chyba najpiękniejszemi kreacjami 
tego sezonu. 
· Wystawiony model: płaszcz dosyć sze­
roki z czarnego jedwabiu, ozdobiony bia­
łem futerkiem, wzbudził prawdziwy za­
chwyt. Na wieczory, reuniony i wizyty 
poobiednie, użYWają płaszczyki z materja­
tu ,;Ottoman" (grube prążki) naturalnie · 
przybierane są· fUterkami szarego lub brą­
zowego .kqloru. Do toalet eleganckich, no­
szone są bkrycia z Crepe-deChine, lub ak­
samitu, są to kreacje nader kosztowne, no­
szone wiez bogate damy. . 

Na suknie skromniejsze, utrzymuje się 

nadal gatunki materjałów: kasche, Libli­
kache, są w prześlicznych kolorach, a na­
dewszystko .. ::- \są niezwykle tanie. 

Zręcznie uszyta sukienka nie wymaga 
. zupełnie przybrania, młodym dziewczętom 

bardzo w nich do twarzy. Bardzo modne 
są materjały szkockie, nietylko wełniane, 

ale i bawełniane; przybierają takie suknie 
guziczkami1 szeroką wypustką, lub ·skrom­
nym batystowym kołnierzem. Stanowczo 

PAŃ. 
teri rodzaj sukien utrzyma się· długo, są chę­
tnie· noszone, bo łatwe do uszycia. Najmo­
dniejszym kolorem jest kolor brązowy we 
wszystkich odcieniach, bardzo ożywia ta­
ką sukienkę przybranie z jedwabiu różowe­
go; materjal „cacheniere" nadaj~ się do tych 
toalet. Oryginalny model toalety koloru 
zielonkawego również z kosznieru, był 
przybrany materją chińską. 

Wy'roby trykotowe nadal będą modne, i to 
nietylko fabryczne, ale nawet ręczne. Panie 
zaniedbały wszystkie kunsztowne robótki, 
tylko szydełka frome w zręcznych rączkach • 
Całe suknie robią z wełny, kostjumy9 ·swe­
try; kamizelki! Jakże przydają ·. się przy 
sporcie! a zimą swetry są wprost niezbę­

dne. Kamizelki będą nadal noszone pod ża- ·­
kietami, są lekkie i nie pogrubiają. 

Niezrównana wełna l'Indolaine jest na­
wet w kolorach chińskich, miękka i lekka, 
nadaje się do wyrobów żakietowych i ca­
łych sukien. Modna „Lildellaine" święcąca, 
jakby s'rebrną niteczką tkana, bardzo się 
podoba, gdyż ·błyszczy ślicznie i nie traci 
nigdy tego efektu. 

Wełna „Bouelaine" specjalnie używaną 

jest dla ubrania niemowląt, jest droga, ale 
wyrób to niezwykły, nawet po praniu ni~ 
traci swej śnieżnej białości. Mtode mateczki 
robią z tej wełny prawdziwe cuda. Ukazala 
się wełna „Camelaine" bardzo trwała i cie­
pła, z niej. to wyrabiają niezrównane w 
noszeniu koszulki sportowe. 



ZARĘKAWEK 

Maiuczko, a jak Mimi z „Cyganerji" Mur­
gera, zaczniemy marzyć o zarękawku... Po­
t~m przekonamy się, że zarękawek jest ko­
nieczny i już tylko jeden krok do t\vier­
dzenia, że jest to przedmiot pierwszej po­
tt zeby, że niepodobna nie mieć zarękawka! 
Zvdaszcza zaś takiego, jakim w tym roku 
obdarzyła nas Moda. 

Oczywiście, nie jest to zarękawek iutrza­
ny. Te zostawimy na zimc:, chociaż nie jest 
rzeczą pewną, czy zarękawek nie stanie sie 
przedmiotem par excellence pokojowym·. 
A ·wtedy w dalszym ciągu będzie mógl za-
chować swój obecny wv~ląd. · 

Spójrzcie, proszę (oczyma wyobraźni!) 
na te cacka. Oto zarękawek ze wstążki 

mordore. oto drugi ze wstążki czarnej. Lek­
kie i pełne wdzięku, odpowiednie są za­
równo do wieczor·,-·· -: toalety, jak do skrom 
nego na\vet płaszczyka. Ładne są również 

zarękawki z gazy i tiulu. Największą jednak 
sensację budzi zarękawek ze strusich zlekka 
ufryzo wa1wch piór. Jest to jedna z tych nie­
spodzianek mody, które pomimo swej fan­
tastyczności, nigdy nie rażri ekscentryczno­
ścią. I nigdy nie staną się banalne. Przy­
znajcie. że to zaleta pierwszorzędna! Z. P. 

--x--
Ze świata. 

MORDERCY Z CHICAGO. 

(Od własnego korespondenta). 
Nowy Jork, we wrześniu. 

Kilka okoliczności ztożylo się nato, że 

zakończona obecnie przed sadem w Chica­
go sprawa przeciw Natanowi Leopoldowi i 
Ryszardowi Loebowi za zamordowanie 
14-letniego Roberta franksa, jest uważana 
za największa. sensację, jaka od wielu lat 
toczyła się przed kratkami sa.dowemi. 

Przedewszystkiem rzucało się w oczy 
zezwierzęcenie, charakteryzujące zbro­
dnię, Dwoje mlowych ludzi miało poprostu 
chęć zamordowania człowieka; przypad­
kO\vo zwrócili uwagę na ucznia Roberta 
f ranksa, zabili go dłutem, wyrzucili trupa 
do rowu, i od rodziców zażądali okupu. Mo 
tywy? - Żądne!. 

fakt, że zarówno mordercy, jak i ofia­
ra. należeli do rodzin multimiljonerów do­
larowych przyczyniło się tak samo do 
wzbudzenia ogólnego zainteresowania jak 
i okoliczność, że zbrodniarze okazali ~upel 
ny brak uczucia i skruchy. Zachowywali 
się obaj, jak gdyby cala sprawa była inte­
resującą powieścią, a oni czytelnikami roz 
koszującymi się obiektywnie jej przebie­
giem. O skrusze, jak już powiedziano nie 
byfo mowy, pozatem obaj oświadczyli, że 

nie widzą w swoim postępku nic zdrożne­
go. Przestępstwem według ich cynicznego 
oświa?cz.enia była nieostrożność, z powo­
du ktoreJ zostali schwYtani. Podczas pierw 
szych przesłuchań wyznał Natan Leopold. 
że zamordowanie człowieka wydaje mu 
się rzeczą. tak zwyczajną, jak zjedzenie 
ciastka. 

Morderstwo zostalo dokonane w końcu 
maja i przy pomocy całego aparatu dedek­
tywów w przeciągu kilku dni odkryto 
sprawców. Z początku przyznali się do wi­
ny, p6źniej jednak odwołali przyznanie, po 
ni"eważ rodziny chciały, aby sprawa wy­
toczona została przed sądem przysięgłych. 
Ze vnględu jadnak na zbyt obciążające oko 
liczności zrezygnowano później z tego wy­
biegu i na wniosek obrony przyznali się 

znowu do winy, wobec czego sprawa zo­
stała przekazana zwyczajnemu sędziemu 

karnemu Cavery'owi. Obie zbrodnie, o któ 
re oskarżono podsądnych, t. j. porwanie 
dziecka i morderstwo karane są w stanie 
Illinois śmiercis,, albo dożywotniem wię­

zieniem, o ile zbrodniarz jest niepełnolet­
nim. Sędzia mógl już na podstawie przyzna 
nia się oskarżonych do winy na podstawie 
amerykańskiej procedury wydać wyrok 

skazują.cy. Jednak ze względu na specjalne sądzonych oświadczyli, że nie zamierzają:. 

okoliczności zdecydował się Caverly prze korzystać z niczego, coby się mogło przy--

prowadzić obszerne dochodzenie i przeslu- czynić do lepszego traktowania ich synów 

chanie ś\viadków, które kosztowało pań- od innych mniej zamożnych przestępców~. 

shvo i rodziny morderców przeszło pól mil ale to sa. prawdopodobnie tylko słowa.-Pak 

jona dolarów. Należało przedewszvstkiem . tem bowiem jest, że do . sprawy zaangażo-

ustalić, czy przestępcy są normahii i nie wai10 na stałe najdroższego adwokata Sta-

cierpią na zboczenia patologiczne. Niewia- nów i grupę specjalistów chorób nerwo-

domo jeszcze ile setek tysięcy dolarów wych i umysłowych, z których każdy po-------i biera dziennego wynagrodzenia 250 dola-
rów. 

Żądaniem tej falangi rzeczoznawców i 
obrońców było przekonanie sędziego, że 

mordercy wprawdzie sa. jednostkami szko­
dliwemi dla społeczeństwa i powinni jako 
tacy być odseparowani od styczności z 

f niem, ale nie w drodze skazania na śmierć 
ł lub dożywotnie więzienie, lecz przez za-
1 mknięcie w domu obłąkanych. Liczne świa 
i dectwa miały udowodnić, że chociaż pod-­
!" sądni nie są obłąkanymi, są jednak w wy­
ł sokim stopniu ekscentrycznymi, wobec 
.~ czego nie można ich podciągać do odpowie 
} dzialności za zamordowanie Roberta frank 
I sa. Okoliczność, że obaj jako studenci uni-

i 
wersytetu odznaczają si.ę wybitna. inteli­
go1cją miało zdaniem specjalistów obrony 
także służyć, jako dowód, że są anormal­
nymi. 

Rzeczoznawcy sądu doszli jednak do 
wyników innych.Oświadczyli oni po dłuż­

szej obserwacji, że Loeb i Leopold dosko­
nale sobie zdają sprawę, że zawinili prze­
ciw prawu, zabijając chlopca. Wogóle nic 
anormalnego u nich skonstatować nie moż­
na bylo. Obaj byli rozpieszczonymi synami 
miljoner~w, których każda zachcianka by„ 
la spełniana; dla zadowolenia swoich za-

ii 
chcianek zwabili młodocianego Pranksa do· 
swego samochodu i tu go zamordowali. 

_ Ta grupa specjalistów nie znalazła żad-

\ nych okolic2:ności, usprawiedliwiających 

-- la~odny wymiar kary za popełnienie zbro-· 

El 
-=- dm. 

~gancka toaleta z w~ = =---=-=-=--- . Opinja publiczna zdawała sobie doklad-

ctsk anego aksamitu, „Ja Płaszcz z wysokim me sprawę, że gdyby tu chodziło o ludzi· 

sny f plastron• dół sukni kolnierze.m, plisy z futra bez ,majątku i, bez poparcia bogatych· 

utrem obszyty. uzdab1a1ą od dołu. WSP?lwyznawcow (obaj mordercy są ży •. 

-------------------dam:). cała sprawa byłaby się skończyła 
o. w.iele rychlej powieszeniem ich na szu-

rodziny . hę.da. I?usiały wydać, zanim spra­
wa zna3~z1e się w najwyższej instancji. 
Jest. bowt~m rzef zą pewna., że wyrok sę-

dzie go Caverly ego zostanie zaskarżony 

dq dalszych instancji i, że wobec olbrzy­
mich bogactw, będących w posiadaniu do­
ty~zącyc? ro~zin, sprawa może się ciąg­
nąc w meskonczoność. Wprawdzie ojcowie 

Młodociani mordercy, Matan Leopold I Ry­
szard Loeb, synowie bogatego ty4owskiego 
hankie!a, kt6rsy w~r64 okrucieństw zamor­
. dowahkolcgę szkolnego Roberta Franka, 

-6-

biemcy .Cook county. Kto wie, czy wyrok 
J;>Ylby n!e wypadł łagodniej, gdyby nie to, 
z~ sędz~a Cav.erly należy do tych wyjąt­
ko:y. kt~rzy niełatwo dadzą się wyprowa­
d~1c z ~ownowagi sztuczną kazuistyką. Ale 
m!mc:, ~e za~~dzono obu na dożywotnie 
w1ęzieme, opmJa publiczna nie wierzy jesz 
cze~ ab~ mordercy karę rzeczYWiście od­
byli. W1~cej niż gdzieindziej miljony złota: 
odgry'YaJ~ w ~tanach decydująca. rolę. 
qstatma mstancJa może jeszcze zmienić po, 
kilku latash. wyrok obecny. Tymczasem 
czas odwroc1 uwagę społeczeństwa na inne 
sprawy. 

Wyżkowski. 

ANNA LUDWIKA CZERNY. 
Z CYKLU: „W CIENIU PLATANÓW". 

W NIEWCYRCE. 

Z wy~oki.ch grani w bujną dolinę w dól 
z~c1ęsk1. schodzę. Bije wokoło ziół 
upo3ny zapach wód i próchna 
ponad kolebą jak mgla leciuchna. 

dym opalowy. Pada niebieski mrok 
przed chatą czekasz, widząc, wytę'żam 

we I ~ . · wzrok, 
. w osow _Jeno . Twych otoczy 

mo3e stęskmone zatapiam oczy. 

Ku tobie. idę: skalny zdobyłem gród, '.· 
bogaty pięknem w duszę ci rzucam cud 
tych ~ni ostatnich, walki,· trudy, 
zwyc1ę~tw słoneczność .. Lecz czar mej złudy 

rozp~ys~a . nagle,. patrz{; daremnie w dal, 
bo ciebie niema. Ostry. mię chwyta źal 
t9 sen byt.. Życia czar ulata: ' 
niema mych oczu na piękno ·świata .. 



ZE S ·p ORT U 

FINAŁ MIX DOUBLI 

Książe. Czetmertyński, Wiera Richterówna i Scheiblerowa -
16dzcy zwycięzcy tenmsowi. 

Steinert i Rlchterówna (w grze podwqjnej pań i panów) 
. %dobyli mistrzostwo Ł1dzi. 

X-ty MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
TENNISOWY W LODZI. 

Tegoroczny międzynarodowy turniej ten 
nisowy urządzony przez Łódzki Klub Lawn­
Tennisowy, wypadł niezmiernie okazale, a 
to ze względu na b. wielką ilość pierwszo­
rzędnych zawodników polskich i zagrani­
cznych. Turnieje międzyn. urządzane co rok 
przez wspomniany klub, dzięki niezwykle 
sprężystemu kierownictwu, są najbardz,iei 
europejskiemi imprezami. urządzanemi w 
Łodzi. Rezultaty X konkursu są dla łódz­
kiego tennisu niezmiernie zaszczytne, we 
wszystkich 9 konkurencjach !odzianie za­
jęli zaszczytne miejsca, jak to uwydatnia z 
poniższych wyników. .Turniej trwał . przez 
tydzień. ·W pier;wszych dniach odbywały 

p się gry juniorów, których wykon:ina w t~m 
roku wysoka klasa sprawiła widzom pra­
wdziwą niespodziankę. Pierwszą nagrodę 
uzyskał p. Mirtenbaum, którego klasa wy­
chodzi już przez ramy gry ·juniorów, drugą 
nagrodę otrzymał · p .. Pruchniewicz. ·w.· naj~ 
ciekawszej konkurencji - grze . panów po ... 
jedyńczej,. powtórnie mistrzostwo m. Ło­
dzii związany z tym·puhar wędrowny, zdo­
był gdański mistrz i:L Bauer. Druga nagroda 
przypadała w udziale członkowi Ł. K. L T. 
p. Stadtlanderowi. Zwycięstwo p. St. nad 
znanym gda.*~kim . gracze1p .P· Lange • było 
największą· sensac1ą turme3u. Doskonała 
technika łódzkiego. mistrza, jego spo~ojna 
i mę,z:wxl\.'~~ ambitna. >gra wróżą .. mu .. P.ier­
wszotzędriĄ. ·· prq;yszłosć. W konkurencn IL 

· gr~e .· pąjedyńc2'.ej • p:ą/iJ., pr~eszfy .· mistrzyni 
Pl· i·'. · · ··· · :gyćhteró~a (Łódź) i p. 
· · 1~ iqdbę.dzie się ·w najbliż-

411 siych clni ,. ··. ewidywan znaw-
ców · przyniesie zw . o • .: bezkonkuren-
cyjnej dotychczas w Po sce łódzkiej . mi­
strzyni. W grze podwójnej panów zdobyta 
1-ą nagrodę mistrzowska para Bauel'.-Lan­
ge bijąc . w finale parę Steiner (Katowice) 
-Steinert (Łódź) w stosunku 6:3., 4:6, 6:1, 
6 :4. 2-iej . drugie nagrody zdobyli więc ci 
ostatni. Znany łódzki gracz Steine~t (kie­
rownik turnieju) należy do najlepszych pól;. 
skich doublistów, szczególnie. . dzięh swej 
ruchliwości w· grze przy siatce. 

finał rozgrywki 4-ej - gry podwójnej 
pai\ i panów, przynióslzasłużone . zwycię­
stwo łódzkiej riarze ..:..... W. ~ychterówna, 
_:_. Steinert 2. IL-ie nagrody tej konkurencji 
zdobyła para Szeiblerowa,..,,..Lange. Mistrzo­
stwo in·. Łodzi w . grze .panów z wyrówna­
nierp pomimo ogromnej konkurencji zdybył 
jeden z najmłodszy.eh. ·człon~ów Ł. K. L. T~ 
p: ~zi:eder, zawdzięqza,]~o swe zwYcięstwo 

Zeszł~łygodniowe wyścigi: cykl istów w Helenowie. 

~rermeń, Ła{arskt, lli[tllems 1 Pefrmcl na starcie. 

niez~klę' ostr"ożnei i pr~c6Witej :g}-ze.: W człowieka. Szkoła Z. Janczewskiej wY;. 
konkuren9H VIl grze pofedyńezefp.ań z WY-: kształciła w ·plastyce i gimnastyce caty 
równani,errr Otrzymała pierwszą nagrodę p. szereg pań· i dziewczątek przez 2 lata ,swe-
Poradowska zaśw:podwójnej grze panów z go istnienia w Łodzi. Z żalem musimy za­
w:yrówna:nięn1 ·para . ks. Czetwertyński - znaczyć, że polki mato uczęszczają do tej 
Steinert l wr~sz;ci.e. w. o'śtatniej konkurencji szkoły, popieranej głównie · · I>rzez narodo­
grze 'i wyroWilaniem pań :i panów na· J?ierw~ . wość niemiecką i żydowską. · · · · 
sze mi~jsde'.WYsuuętar, się,pa:ra: W Rychte;. Załączymy w przyszłym .numerze. zdję• 
równa ks,. Czetwertyńskt · cie fotograficzne uczenie szkoły-„.które,J dp-. .. : · <., · ~: ~:-., -·-·. ·"7 tychczasowe popisy chlubnie .. ś\viadcza, ó 
ŁÓDZKA. -S'ŻKol.A PLASTtKf l,;,'f AŃCÓW pracy pedagogicznej kierownic~ki. 

.··RYTMICZNYCH~ . :< · . --z--· . 
W Szkole· Plastyki i· Tańców · Rytmi-

cznych Zenobii· Janczewskiej safpolączone WITOLD ZECiiENTER. 
następujące: .. sy,stemy:' Oimnast:ąk~ · itvtlń.i:.. 
czna Dalcrose~a, plas~ylfą .i tąńc~ ,Jz~~ory 
Dunkan .i Le.bana oraz gimnastyka. ,=fiygje-. 
niczna amerykańskiej.· lekarki Mense:ridieck. 

Łącienfo· róznycli :s:Y:s~eniów .tifo ··iest,:ja:.. 
kimś zlepkiem, lecz . uzupełnieniem ·......:.·syn­
tezą tego wszystkiego, co· rialJ1:. dała nauka 
wychowani.a · fizytznego~ . Nauka ta zaimµje 
zagranica; · pierwszorzędne stanowisko · w 
życiu mfoqzfoży, ·· a u nas, . niestety; . scliodzi 
na ostatni .. plan .. Powinna być odwrotnie · '"7" 

hygjena i esM:yka, · zpro.~i,ę i P~.~kną .. PO"SYiIJ­
ny. być wysunięt.e. na pierwszy plan życia 

.· MtOOOSć~ 
· Sloneczne blaski rosną' .VI· tnbl~] duszy. 

i mgła uczµcia bl~kit~ni~ śni~fo~, ;, '. .. ··. 
uśmiech . się wiosną wokol~. rozpro~zyt, 
bo nie wiem,' co tojest żyd e. · 

z dalekich Itdfo1 gdzi~ wiecZ!e~~ś!łi~ k.wł~~,. 
świetlani do mhie przy?i~g~j· p~i~to"\Vie, ·· · 
a jam 'ich prz~Jąl•·uśmitiehem 1 bogatY1t1;' 

·ber nie. Wiem; ·có .„~··J~st ·c:~ t .i:l y.J r.ę k;· 
,•.. ', '. ! ~'• ', • '' \ • • ' ' ' '., ·„ 'J I i ,• • ,~/ I" < 



JóZ.Ef KORZfNIOWSKl (CONRAD). 

Przekład f. P. 

(Ciąg dalszy). 

Przynosili kłamstwa i pnnvdę 
pomięszane ze sobą tak, że nikt 
nie wiedział, kiedy się cieszyć, a kie 
dy płakać należało. Słyszeliśmy od 
nich także o tobie. Widzieli cię to tu, 
to ówdzie. Cieszyłem się temi \via­
domościami, pamiętałem bowiem ra 
zem przebyte niebezpieczer1st\va za 
\Vsze ciebie pamiętałem, Tuanie, aż 
nadeszła chwila, gdy moje oczy 
przestały widzieć przeszłość, - zo­
baczyły bowiem tą..... która umiera 
tam - w tej chacie". 

Przerwał i nawpól wykrzyknął 
żarliwym szeptem: „O Mara Bahia! 
O Nieszczęście!" - poczern zaczął 
m6wić nieco głośniej. 

- Niema gorszego wroga i lep­
sze~o przyjaciela nad brata, -Tnanie, 
ponie\vaż jeden brat zna drugiego i 
w tej znajomości \Vzajemnej jest siła 
zdolna do zfego i dobrego. Kocha­
łem mego brata. Poszedłem do nie­
go i powiedziałem mu, że nic nie \Vi­
dzę poza jedną t\varzą i nic nie sły­
szę poza jednym głosem. On mi od­
rzekł: Ohvórz S\Ve serce, aby zoba­
czyła, co się w niem dzieje - i cze­
kaj. Cierpliwość jest najwyższą mą­
drością. Inczi Midah musi umrzeć, 
albo nasz Władca musi się pozbyć 
S\\·ej óba\vy przed kobietami.. .. Cze­
kałem! Pamiętasz księżnę o zawoa­
lo\rnnej t\varzy, Tuanie, i niemęski 
strach Władcy przed jej tempera­
mentem i przebiegłością? Co miałem 
zrobić? Nasycałem g-16d mego serca 
krótkiemi spojrzeniami i ury\vanemi 
sto\vy. Dniami przekradałem się 
ścieżkami do kąpieliska kobiet, gdy 
zaś sfońce znikało za borami, czoł­
gałem się wzdłuż jaśminowych pło­
tów w pobliże kobiecego podwórka. 
Nie \Vidząc siebie, rozmawialiśmy . 
ze sobą przez zapach kwiatów, 
przez zasłonę liści, przez pędy dłu­
giej trawy, która stala cicho przed 
naszemi wargami, tak wielką była 
nasza ostrożność; tak cichym był 
szept naszej potężnej tęsknoty. Czas 
uchodził szybko.„ wśród kobiet za,;.. 
częty się poszeptywania - i nasi nie 
przyjaciele czuwali-; mój brat cho­
dzit przygnębiony i ja zaczątem prze 
myśliwać nad zabójstwem i okrutną 
śmiercią„. Należymy do narodu, któ­
ry bierze, co chce, - podobnie jak 
wy biali to czynicie. Istnieją momen­
ty, kiedy mężczyzna powinien zapo­
mnieć o wierności i posluszeństwie. 
Wladza i potęg-a dane są \Vladcom1 
ale wszystkim ludziom dana jest mi-

1
()dbito w· drukarni „Kurjera Łódzkiego". 

?ość, siła i odwaga. Brat mój powie­
dział: Powinieneś ją zabrać z tego 
środowiska. Jest nas dwóch, którzy 
myślą jak jeden. Ja zaś odparłem: 
Zróbmy to jaknajprędzej, albowiem 
nie znajduję ciepta \V promieniach sło 
nccznych, które nie świec<:i równo­
cześnie m1d nią. Clnvila czynu' nade­
szła, gdy wfadca i cały lud wybrał 
się do ujścia rzeki, aby łowić ryby 
przy Ś\vietle luczy\va. Były tam set­
ki łodzi i na białych piaskach między 
morzem, a lasami, wybudowano li­
ściaste szałasy dla rodziny i dla słu­
żby radży. Dym ognisk kuchennych 
podobny byt do niebieskiej mgły \Vie 
czornej, w której radośnie dźwięcza­
ły liczne głosy. Podczas gdy przy­
gotowy\vano lodzie do połO\vu, przy 
szedl mój brat do mnie i rzekł: Dzi­
siaj w nocy! Przygotowałem mą 
brof1 i gdy nadeszła godzina, nasza 
Mdź zajęła S\Ve miejsce w pókolu 
malych statków, zaopatrzonych w 
płonące łuczy\va. Światła blyszcza-
1:.v w \vodzie, lecz poza łodziami pa­
nowała nieprzebita ciemność. Ody 
się rozpoczęły krzyki i podniecenie 
uczynilo wszystkich podobnymi do 
szalef1ców, - skorzystaliśmy z nie­
uwagi i wymknęliśmy się. Woda 
zgasiła nasze łuczywo i popłynęliś­
my z powrotem ku brzegom, któ­
rych ciemność tylko tu i ówdzie była 
przerwana tlejącemi resztkami \Vy­

gasłych ognisk obozowych. \V pa­
nującej ciszy słyszeliśmy rozmowy 
niewolnic wśród szałasów. Znaleź­
liśmy miejsce opuszczone i milczące. 
Tuśmy zaczekali. Ona przyszła. 
Przybie.~1·a wzdłuż brze.Q"u, szybko i 
nie zbaczająi::: z drogi, jak liść pędzo­
ny wiatrem ku morzu. Mój brat rzekł' 
ponuro: Idź i weź ją; zanieś ją do 
naszej łodzi. Podniosłem ją w mych 
ramionach. Dyszała ciężko. Jej ser­
ce biło jak młot o mą pierś. Rze­
kkm: Zabieram cię od tych ludzi. 
Przyszłaś na gtos mego serca, ale me 
ramiona zabierają ciebie do lodzi bez 
zez\volenia wfadcy! · Pra\vda, wtrą~ 
cit mój brat, jesteśmy mężczyznami, 
którzy biorą, co chcą i potrafią obro­
nić się przeciw wielu. Powinniśmy 
byli wziąć .ją podczas dnia!. „Nie 
myślmy o tern", rzekłem ·znowu; od­
kąd bowiem byla w naszej łodzi, za­
cząłem znomu myśleć o licznych 
wojownikach mego władcy. „Nie 
myślmy o tern", przytaknął brat, „je­
steśmy zbiegami i łódź jest teraz na­
szą ojczyzną, morze zaś nasza kry.; 
jó\vką". Zwolnił swe kroki na brze­
gu, ja zaś przynaP-litem go do pośpie­
chu, przypomniałem sobie bowiem 
uderzenia jej serca o mą pierś i po­
myślałem, że d\'lóch nie może sta­
wić czoła setkom wojowników. Od­
biliśmy od brzegu i wiosłując posu­
waliśmy się wzdłuż mielizny; gdy­
śmy mijali zatokę, gdzie fowiono ry-

by, ustały już przeci~głe, szalom~· 
okrzyki, ustępując mieJsca szme~ow1 
głosów, podobnemu do lot~ tysięcy 
trzmieli w skwarne połudme. Ło­
dzie płynęły, zbite razem, w czer­
wonem Ś\Vietle łuczyw, pod czar­
nym dachem dymu; mężczyźni ro~­
prawiali o przebytych łowach. Męz­
czyźni, - którzy pysznili ~ię.' wy: 
chwalali swe sukcesy, wysm1ewah 
siebie wzajemnie; mężczyźni, którzy 
rano byli jeszcze naszymi przyjaciół 
mi, lecz tej nocy stali się już naszy­
mi wrogami. Powiosłowaliśmy szyb 
ko dalej. Nie mieliśmy więcej przy­
jaciół w kraju, gdzieśmy ujrzeli świa 
tto dzienne. Ona siedziała w środku 
łodzi z zakrytą twarzą, milcząca, 
tak, jak teraz - ja zaś nie zdawałem 
sobie spra\VY z tego, co tracę, ponie­
waż słyszałem jej oddech w pobliżu 
- tak, jak go mogę słyszeć teraz". 

Przerwał opowiadanie, posłuchaf 
przyłożywszy ucho do drzwi i po­
trząsną\vszy głową, znowu zaczął. 

- Mój brat chciał wznieść okrzyk 
\Vyzwania - tylko jeden okrzyk -, 
aby dać ludziom poznać, że staliśmy 
się wolnymi korsarzami, którzy po­
wierzyli swe ist1iienie swej broni i 
morzu. I znowu prosiłem go w imie­
niu naszej miłości, aby zachował mil 
czenie. Słyszałem przecież jej od­
dech tuż przy nmie. Wiedziałem, że 
pogoń przyjdzie dość wcześnie jesz­
cze. M6j brat kochał mnie. Sprzenie­
\Vierzył się zwyczajowi dzielnego 
\VOjO\\tnika i zanurzył swe wiosło 
bez szmeru. Rzekł tylko:- „W tobie 
jest teraz tylko pół mężczyzny, -
druga połowa znajduje się w tej ko­
biecie. Mog;ę poczekać. Ody się. sta­
niesz znowu całym mężczyzną,. 
powrócisz tu ze mną i wznie­
siesz okrzyk wyzwania. Jesteśmy bo 
\viem synami tej samej matki".. „Nic 
nie odpowiedziałem. Całą silę i całą 
duszę włożyłem w me ręce, które 
trzymały wiosło - pragnąłem bo­
\\'iem znaleźć się razem z nią w bez­
piecznem miejscu, zdała od wście­
kłości mężczyzn i nienawiści kobiet. 
Moja miłość była tak \Vielką, że są­
dziłem, iż może ona poprowadzić 
mnie do kraju, gdzie śmierć była nie­
znaną, byleby tylko udało się ujść 
furji Inczi Midah i zemsty Władcy. 
Wiosłowaliśmy szybko, oddychając 
przez zęby. Wiosła zanurzały się gtę 
boko w spokojną toń. Odpłynęliśmy 
od ujścia rzeki i posuwaliśmy się 
wzdłuż kanału, między nadbrzeżne­
mi mieliznami. W oddali odcinał się 
czarny zarys wybrzeża, nrzed niem 
zaś białe pasy piaszczyste wskazy-:­
wały miejsce, gdzie morze szeptem 
rozmawia z lądem.· Za łodzią woda 
\vraz z białym piaskiem z płytkiego 
dna pryskała w górę, - tak szybko 
posuwaliśmy się. naprzód. 

(D. c. n.) 
Pod kierunkiem redakcyjnym Klemensa Orchułslde..,. 




